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WSI czy Politechnika 
Rad Wydziałów, czy Rad Nau 
kowych Instytutów. Nie u­
czelnia uzyskuje uprawnie­
nia dokltoryzowania tylko 
poszczególne jednostki organi 
z&cyjne, a więc Wydział lub 
Insty;buil:. Takie uprawni-enia 
uzyskał Wydział Mechaniczny 
- związane jest to z dorob­

kowej i pewność, że będzie 
się ona rozwijać. Jeśli chodz-i 
o Wydziały i specjalności to 
,po zebraniu w Almelinówce 
powołano wnioskodawców 
struktury i nazw Instytutów. 
Na Wydziale Mechaniemym 
proponuje . się powstanie 
trzech Instytutów: 

Wywiad z prorektorem d j s Nauki K-R WSI 
doc. dr hab. Zdzisławem Tereszkowskim 

Rok akademicki 73/74 po­
dzielił studentów Wyższej 
Szkoły ln...ó-ynierskiej na ob­
jętych pragramem magister­
skim (I rok) i inżynieTskim. 
Czy znaczy to, że Po1itechni-
1oa jest czy me? 

Obecnie cały system szkol­
niclwa wyższego jest objęty 
refol'IIIlą, kltóra znosi studia 
inżynierskie, a wyŻ\Sze szko­
ły inżynierskie otrzymuJą u­
praw.n~enia prowadzenia kur­
su magisterskiego. Oczywiś­
cie UIPrawnienia te nie są sta­
łe d'la wszystkich wydziałów. 

Na K-R WSI ' stałe U!Prawnie­
nia posiada Wydział Mecha­
niczny, zaś pozostałe Wy­

·drziały podlegają corocznej 
weryfikacji. Gdyby pra­
wa zostały odebrane, wów­
czas studenci zostaną prze­
mesleni do innej Ucz.el­
ni•, a wydział podlega likwi­
dacji. Wydziały Wyilszych 
Szkół Inżynierskich, które nie 
będą mogły prowadz1ć kursu 
m<agi&terskiego zostaną za­
mienione w Szkoły Pomatu­
ralne. Oz.y uzyskamy status 
Folitechniki czy nie, a wiem, 

Jednodniówkę wydano przy pomocy 
finansowej Urzędu Miejskiego, 
Wydziału Oświaty, Wychowania oraz 
Kultury, Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki w Kielcach, K-R WSI i WSP 

T ak sp o ojnie, bez hałasu. 
Raz po raz na łamach 

mniej lub bardziej poważny:-ch 
czasopism ukazują się arty­
kuły, które bulwersują opinię 
społeczną, zwłaszcza tę jego 
wykładowo-studencką czępć. 
Dotyczą one prof.ilu szkolni­
ctwa wyższego, zadań oraz 
nadziei jakie się z nim wią­
że. Autorzy tych artykułów 
wyrażają różne sądy, opinie, 
wysuwają propozycje. N a­
stępnie zostają one wydruko­
wane, nie zawsze przeczyta­
ne, ale zawsze lądują w ko­
szu. 

Gdvie te czasy. kiedy 
można było kilo kaszanki za­
winąć w ,,Słowo Ludu". Nie­
stety konkurencja (przynaj­
mniej dla ,.Agory") przerny­
slu pak.owniczego jest przy­
tłaczająca Toteż mam na­
dzieję, że choćby niektórzy 
,,zerkną'' na mój pr2yczynek 
do tematu. 
Rozmawiałam z wieloma 

studentami WSP i WSI. Py­
tałam jaką we<ilug nich ro-

lę winna spełniać szkoła wyż­
sza? - A jaką pełni? Czy 
naucza? - C:z.y uczy, jak się 
uczyć? C2.y wy<:howuje? Od­
powiedzi podawane przez 
różnych ludzi o różnych do­
świadczeniach sprowadz.ić 
można do wspólnego mianow­
nika Wynika z nich jedno­
znacznie. że głównym zada­
niem s.zk;oły wyższej jest 
nauczanie, natomiast szerokie 
sfery życia studenta poza u­
czelnią traktowane są mar­
ginesowo. 

Ale chciałam zapytać: ko­
ledzy, c:zego my właściwie 
chcemy? Przeaież nikt nas 
nie będzie prowadził za 
rączkę i mówił, co rob;ć na­
lezy, a czego nie wol­
no. -Ostate-cznie ten, kto przy­
chodzi na studia powinien 
wiedzieć czego chce. Zga­
dzam się, że nie wszyscy wy­
nieśli z domów te najlepsze 
wzorce, ale przecież jak głosi 
przysłowie ,,nawet najWiiE;k­
s.ze chwasty dają się wyko-

że uzyskamy w niedalekiej kiem kadry naukowej. .Jeśli 
przyszłośd, to i tak mamy Wydział czy Instytut przyj­
pew.ne uprawnienia. m~e do pracy grupę wybit-

l) Mechaniki, Matematyki 
Fiz.y'k.i 

2) Technologii Maszyn 
3) Pojazdów i Maszyn Rolni-Czy studia wieczorowe nych profesorów to nie zna-

również będą mialy zmienia- czy, że uzy.skał prawo dokto­
ny program? ryzowania. Prawo to może u-

czych 
Jeśli chodzi o Wydział Bu­
downictwa Lądowego to na 
prawach wydziału . ma być In­
stytut Technologii i Organi­
zacji Budownictwa. (Dziekan 
byłby równocześnie Kierorw­
n~kiem Instytutu.) Również 
na prawach wydziału ma być 
na WYtdziale Elektrycznym 

,_ Program jest dla wszys- zyskać dopiero, gdy ci nau­
tkich uczelni w Potsce jed- kowcy wykażą się dorobkiem 
nakowy, a studia wieczorowe· jako środo.wisko - poprzed­
będą nim objęte od pażdzier- nie sukcesy się nie liczą. 
nika 1975 r . Muszą być spełnione dwa 

Jak będzie wyglqdala SPTa- kryteria - zapewnienie od-
wa: wydziaŁy, specjalności, powiedniego poziomu do-kto-
doktoraty? ratów, oraz stworzenie środo-

- Sprawa doktoratów jest wiska, które gwarantuje pra-
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JEDNODNIÓWKA STUDENTÓW ŚRODOWISKA KIELEt::KIEGO 

rzenić" więc w czym pro­
blem? ' 

Nie chcę pisać sloganów, że 
przeładowane programy, że 
rozwój cywilizacji, że oj­
czyzna nas potv.e-buje, ale 
zastanówmy s!ę, przecież wy­
kładowca to też człowiek. A 
więc, nie przesadzajmy z 
tym wychowywaniem. Czy 
można się dziwić, że pan do­
cent czy doktor obarczony 
rodziną. kłopotami mieszka­
niowymi, piszący na dodatek 
habilitację, nie ma t"Zasu 
biegać za studentem i prosić· 
"pow.:edz kochan.iutki, co ci 
dolega, a ja ci oomogę". 

A w ogóle to chciałam po· 
WJedzieć, .że jestem przeciw­
na podróżom zagranicznym 
naszych studentów. Pojedzie 
taki, popatrzy, a potem ,.re­
wolucję" chce rob'ć i nawet 
spokojnie pogadać z takim nie 
można. Od razu wyjeżdża ze 
swobodą na uczelni. Daje 
przykłady szkół, gdzie stu­
dent traktowany jest jako 
partner, młodszy kolega 
swojego wykładowcy, z któ­
rym może porozmawiać na 
wszystkie tematy, pocrz;ąwszy 
od zastosowania cybentetyld 
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c złowi zek 
Z przykrością mus-z:ę stwierdzić, że istnieją w na zyrn 

środowisku studenci, którym pod żadnym pozorem nie 
wolno powierzać stanowisk, gdzie mogliby decytiować o 
lo ach drugiej osoby. Załatwiając najbardziej blachą 
sprawę można spotkać człov.'ieka, Móry zechce dać od­
czuć jak ważne jest np. przybicie pieczątki przez. .,WIEL­
CE SZANOWNEGO PANA URZĘDNIKA'', ale to nie 
~naczy. że sytuacja ta nadal musi być podtrzymywana. 
Studia to nie tylko fabryka rzemieślników. Student o­
prócz nauki zawodu powienien zdobyć od.powiednie przy­
gotowanie do współżycia z ludźmi, aby społeczeeństwo 
nasze stawało się coraz lepszym, a życie coraz łatwiej­
szym. Do napisania tego artykułu zdopingowały mnie 
i)rzykre incydenty których inicjatorem była ,.rada 
mieszkańców'' domu studenta .,LAURA". Celowo umieś­
ciłem w cudzysłowie wyrazy ,,rada mieszkańców'', po­
nieważ do tej pory przedstawicieli studentów wybiera­
ło zainteresowane środowisko zaś działająca rada fest 
samozwańcza. 

Wszystko zaczęło się od decyzji zakwaterowania stu­
:ientek WSP w Ds-ie "LallJ:lla''. Sposób w jaki decy~a 
miała być wdrożona w życie zależał od rnieszkańcó i 
ich rady. W drugiej połowie paździentika 1973 r. Prze-
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Jatk student spędza wolny 
czas? PYJtanie zdawałoby s:c;: 
nie wnoszące nic nowego i 
zald.awane wiele razy. Ano, u­
czy się, idzie do kLna, teatru, 
przebywa w gronie ·kolegów, 
odsypi.a nieprzespane noce i 
wiele inn)"Ch odpowiedzi. 

Czy studenci poitrafią ra­
cjona·lnie wy!korzystać czc:s 
wolny, czy jest to zgo-dne z 
icll zainteresowaniami? - z 
tJ1IDi pytaniami zwróC'iłam 
się do kilku studentek i stu­
dentów. Wszyscy moit roz­
mówcy s'kupiaH się na żydu 
kiult'Uralnym. Otrzymałam róż­
ne odpow1edzi. W wielu po­
wtarzało się k1no, teatr, wie­
czorki•, d)'ls'kote!ki, czasem ka­
wial"lnia, ale tą. jest zbyt dro -

Słudenła 

Czas 
ga na kieszeń studenta. A co 
wytrwa.ll.si pracuóą w org·a.ni­
zacja,ch. 

Mówiono mi, że od czasu 
do czasu rozu>rowadzane są 
bi:lelty na to i OIWO, no i W'tt!­
dy, oczywiście idziemy na im­
prezę. Czyżby studenci nic 
nie słyszeli o muzeum, o wy­
stawach, pre>J.ekcjach, k:oncer­
tadh, festi!Walu filmów o sztu­
ce i.:tp. Część studentów, zwła­
szcza z piei'IWISzych lat, mówi­
ła - "czasu wolnego brak, a 
jeśli jest już godzinka, to od­
SYJPiam nie przespane noce. 
Okropny r·ozkłaid zajęć". 

A taik z d:r,u.giej strOIIly -
czy przy takim trylbie życia 
musi się o w.szyst'ldm sły.szeć 
i o wszyst!kim wiedzieć - co, 
gdzie, kiedy? 

otrzymałam i taką Qd!po­
wiedż: 

Spośród wielu .temaltów nur­
tujących lud.zi studiującyoch, a 
kitórym za doOm stuży akade­
miik, .zainteresował mnie ten 
n1e wiedzieć dlaazego pozosta­
wiooy sarne:mu JSobie. 

P.r01blem sotudtenckich milo.ści. 
P oblem, o kltórym na pew­

no należy delikatnie, ale ni" 
znaczy to przecież nie o­
twarcie. Sama dzisiejsza mło­
drl.:ież dalek.o odesrzła już od 
p.ruderii. ale. .• 

No właśnie, Todzą,ca się, a 
nawet rozw:itnięta milość po­
zostaje sprawą intymną, po­
wiedlzialbym sek.retną, dla 
pa.ry rnłcdych w siebie ~a­
tJrwnych. Mają lat dwac!.zieś­
cia, czasem i trochę, kocha­
ją się, są nowocześni. Nie­
trudno wyczuć d>O czego zmie­
rzam. Czasy, kiedy zaloty od­
b}"Wały się w obecności przy­
~<l'i 1, kiedy ogromnym 
przeżydem zalotnika było u­
całowanie rąc.2lki anielskiej 
wybranki dawno minęły, po­
wiem więcej - nie daj Boże 
jeśli z takich zalotów powsta-

,.Ozas wolny spędzam podobnie 
jak l mol koledzy. Chciałbym 
jed.nak, żeby coś się zmieniło w 
życiu przeciętnego studenta -
np. żebym mógł iść do klubu na 
ciekawe dyskusje, czy spotkanie 
(.takich jednak jest bardzo mało). 
Nie mam więc powodów do ra­
dości, ale gdy samemu się czegoś 
poszuka, to czas zleci przyjemnie. 
Tyolko czy my musimy sami szu­
kać ciekawej rozrywki?" 

Pytanie powtarza'jące się w 
wielu WJ.powieodziach. C-:y 
student jest tylko konsumen­
tem? Czy narze'kanie na to , 
że nie ma życia kulturalnego 
jest prawdą? Mówi się, te 
brak klubu międ'zy,uczelnia­
nego z prawdziwego zdan:e­
nia, że te, które są, serwują 
tylko wieczol"ki ·i dyslroteki BY­
ły narzekania na z:byrt dużą 
roltację Kom1sH Kultury, to 

wolny 
znów na brak plano!Wej dzia­
łClllno§ci i reiklarrny, na małą 
frekwencję stude111tów w kie­
leckich kLubach. Mówiono i to, 
że z.darzały się wypa;dlki, kie­
dy na zorgani:z.owane i ogło­
szone spotJkania przychodził 
prelegent i gru.pa aktyWis­
tów. Czywy mało .interesu­
jący temat, a może ospa­
łość studentów? Ale jeżeli 
już dochddZ'i do rt:akich ·im­
prez, to chyba powi•nn·iśmy 
sObie zadać IPYJtanie: czy kJul­
tUJrę mamy tra!k<tować jako 
wewnębrz,ną IPOtrz~bę, <:.zy też 
jako konieczność? Nie chciał­
bym tu nikoĘ(o sąd1Jić- ale w 
związku z tym nasuwają się 
:pytania: Czy mamy czelkać, aż 
ktoś za nas wszytko zro0bi, a 
my przyjldz;iemy na gotowe? 
Czy też więcej własnej inwe·n­
cji? 

nie już przed wJekam:i, aby u­
niknąć wścib5k.ich spojrzeń u­
ciekali zakochani pod jawo­
tYJ, do altanek itdL. itd. Ale 
przecież ,bylo rto przed wie­
karmi. Dziś trudno uciec bo 
a.kademi.k w śródmieściu, a 
i o a>ltanki trudno. Dziś ma­
my wiek XX i W)'idawałoby 
się, że k.ry.ć się nie trzeba. 
Adaptuje slę więc różne spo­
soby do wspólczesny:ch wa­
r1.11Ilków i oszukuje się stró­
żów cnót na portierni meto­
dami właściwymi studeil!tl)m. 
Wspólmies?ikańców W)'syia się 
do k~na, byleby móc być :z 
ukochanym sam na sam. Jak 
wygląda taki-e: sam na sam. 
po cóż opisywać, wystrurczy 
tyl!ko popatrzeć na skutki. 
niepożądane ciąże, pustoszące 
młodych lu.dizi nerwice, znisz­
czone w, zalążku miłości. I 
tutaj pytam, dlaczego i jesz­
cze raz, dlaczego? 

Dlaozeg.o przyjęło się trak­
tQwać ll.lid~Li studiujący-ch, jak 
duże dzieci, zaJpa.brwne tytlko 
w kisią?ikę? 'Dw-orzy się ak a-

AGORA 
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DOKONCZENIE ZE STR. l prz€jprowadzki. Jedna ze studentek była nie­
miile zdziwiona g.dy po powrocie z rodzinne­
go domu (!późnym wieczorem) dowiedz•iała 
się, że nie ma gdzie spać. Kolega Krzya­
kowski pod jej .nieo.becność zebrał przypad­
kowYICh lu.dzi i wykwaterował wyżej opisa­
ną. (łóżko te,ż). Dziewczyna szukała swoich 
rzeczy po całym akademiku. Inna studentka 
przygotowudąca s-ię do egzaminu komisyjne­
go była. kiilka razy dziennie ni€!POkojona 
przez Komisję Dy•scy.pJinarną. 

wodlnkząca Rady Mieszlkańców - Kiltlliń1ska 
zorganizowała zebranie, na którym miano 
rozwiązać .problem zakwart:erowania. Zebra­
n-ie rolipoczęło się o godz. 23.00. Mieszkańcy 
~-u zostali poinformowani, że naJeży się 
podobierać w gru!PY 3-osobowe. (Dotychcza-s 
na podstawie zarzą,dzenia trzeci i czwal"lty 
rok zaimowaił ,pokoje w grupach dwuosobo­
WY'Ch). Studentki, bo o nie tu dhodziao, n[e 
chciały_ się z tym fak,tem pogodzić i dlaltego 
proponowały inne rozwiązania. 

Wyłoniono trzy propozycje: 

Czy tych spraw nie mocna było załat'wić 
inaczej? Czy potrzebne było to jawne nad­
UlŻywanie Wlładzy? 

l. Dokw.aterować po je:dnej studen•tce do 
dwuosobowych 1grup. 

Studerutki z WSP zo&tały za!kwa1ero.wane 
ade działa,lność kol. Krzyczkowskiego nde zo­
stała zakończona. Miał teraz inne pole do 
popisu. W intterna,tac<h i na koloniach jest 
zWYczaj, że wychov.ilaJWJCy sprawdzają czy ilc·h 
maq:oletni podopieczni Śip1ą grzeczn~e w łó­
żeczkach. Być może kol. KTZyczkO'Wiskiego 
często tak sprawdzano i' dllatego w nocy 
(godz. 23.00, 24.00) chodrz:i po pokojach dziew­
cząt i sprawdza ·co te-ż one robią. Przykłady 
mani·er iillternackkh można by wyliczać w 
nieskoń{:zoność, ale 'nie o to przecież chodzi. 
Mam n.a:dzieję, że rz. chwilą ukazania się te­
go artykułu problem zos•tan·ie już rozwiąza­
ny - mają być zor.ganJzowane wybory Ra­
dy Mieszkańców. 

2. ZaJkwa,terować W\SP na I piętrze (są wdl-
ne IPOkoje). . 
3. Zlikwidować polkoje cichej IIlalilki Gpiętra 
dziewczątt). Trzecia propozycja została po­
parta li~ą uczestników zeibrania, którzy do­
browolnie rezygnow8Jl.i z WY1dzielonych · iPO­
koi. Niestety reakc,ja przewodni~zące.j byŁa 
zaskaikUJją-ca; otrzymaną listę podarła stwier­
dzając, że nie będzie dyS!kutować 1 wyszła 
trz.ruskają,c drzwiamd. Następnego dnia wy­
wiesz.ono listę osOO>, które mają ze sobą mie­
szkać. Li'51ta, trzyikr01tnie zmieniana w ciągiU 
pięciu dni obwieszczała, że W)'ldlziały i lata 
reprezentowane przez studentki zostały do­
kładnie pomieszane. Jednym słowem JPOW­
stał wielki gaJdmatias. DziiWi szczegóLnie roz­
bicie trzyosobowych grllłP z pierwszego ;roku. 
gdy studentki będące na UJrlopaJCh dziekań­
skich zostały razem. T~le o decyZ'jacih Rady 
Miesrz.kańców. 

•W egzekwowaniu ty.clh decyzji wsławhl się 
student Krz)'lc.z<ko•\VJS!kd, a pomagał m'U w tym 
d'zie•tnie S'tUident Sołit)"siak - obaó zrr-esztą 
reprezentują-cy Kom:ilsję DyscYIPlinarną. I 
wttedy dopiero się. zaczęło. 

W lca.żdym z na.s drzemią pewne cechy 
charakteru, które w odpowiednich oiCoJ:icz­
nościa.ch .zost~ją 'I'OZbudz~. By~o wiele 
przykładów w (l.istorii, gdzie maly, ponie­
wierany C!Zlpwie·czle·k dochiodzil diO wla.dzy 
i sta.wal się tyranem, despotą, bezdusz.ną ka­
nalią n·ie licząCifjfm się nlikim i z niczym. 

Otwierano pokoje pod nieobecność stu­
dentek. W nocy (godz. 24.00) dobijano się do 
drzwi i. krzylciem wzywano do Qpus.zczeonia 
pokoi. Ządano od chorych natychmias,towej 

Jes·t zja,.umkiem (n#,ezTiozunniałym, że _Po­
lak jako petent oburza się na bezmyślne i 
krzywdzące zalatwie7!iie jego ,sp;raw i rów­
nocześnie ten sam cz-Wwiek stojąc po dru­
giej str.omie "ba.rykl1idy" w skórze uTZędmi­
ka staje się bezwzględny i wprost tępawy 
na lwhką krzlfl.ddę. ZBIGNIEW ZATORSKI 

demi.ki na k:szitałt klasztorów 
i koszar, z czujną strażąmo­
ralności >wywodzącą się z 
czasów Dulskiej, a setki żar­
tów na ten temart: powstaly:ch 
wcale mnie nie śmieszy. 

Jakie więc proponuję roz­
wiązamle, ha, tru.dno, nie bę­
dę się silił na dawanie re­
cąpt. bo 1 po co. Rzecz na 
pefW'no nie da się potrakto­
wać przepisem, Zl"eeS'Ltą tych 
i tak mamy za du.W.. Po co 
w końcu wszy.stk.o mtmduro­
wać, paragrafować czy tam 
oo jesz.c:ze. O tyle necz jest 
trudna, że jeśli się już koO­
chają. to im wstyJd· upomi­
nać się.. 

:P.S. Czy ktoś z nowoOCZes­
nycll nawet ludzi potrafi wy­
obraa;ić sobie młodą parę 
WfPisującą się razem na pro­
ponowaną listę mieszkańców, 
jeśli nawet akademik dyspo­
nuje .pokojami dwuosobowy­
mi. Nie d<>stalo wspólnego 
pokoju nawet m.alżeństwo, 
w1klrótce spodiziewające się po-
l!omstwa. W. M. 

•Mli!nęło0 a:>ół'tora !Toku od 
powstania nowej organizacjJ 
studenckiej. Jaki to był okres 
dla organiza.cjJ na naszej u­
czelni? Dobry czy zły? Jakie 
zanotowano osiągnięcia i ja­
k.ie niepowodzenia? 

Spróbujmy się nad tym .2;a­
stanowić. 

PJerwsze tygodnie SZSP 
były okresem budowy struk­
tury organizacyjnej na u­
czelni, okresem naboru do 
.oowej organizacji. 
Już w tym okresie popeł­

Diiono kilka błędów, które 
dały znać o sobie, talkże w o­
kresie późniejszym. Ak­
cja info:runacyjno"''PP'opagan­
dowa na temat SZSP była 
możliw.o.śoi w tym zakresie. 
Mimo, 'iż tempo i wyniki re­
krutacji n.ie odbiegały O<l 
średniich wyników kTajo­
wych. Spora część studentów 
podpisywała deklaracje na 
zasad7Jie automaty:zmu. Po-

dencję nie lllliał po prostu 
kto poprowadzić. Cała uwa­
ga alctywu funkcyjnego 
skupiła się na technicznY.ch 
sprawach konferencji wy­
działowych czy też konferen-
cjd uczeLnianej. · 

Brak należytego podejścia 
do kampaniJ wyborczej odbił 
się w bezpośredni sposób na 
składzie nowo0 wybranych 
władz. Dobór kandydatów do 
Rad Wydziałowych w wi~­
szości przebiegał przypadko­
w.o. TJO samo tmGż.na po· 
wied~eć o Uczelnianej Ko­
misii Rewizyjnej czy też U­
czelnianym Sądzie Koleżeń­
sltian. 

Bez konsekwentnej akcji 
szkolemowej instancje te zno­
wu staną się instancjami n ie-
spełnionych nadziei, nie-
zdolnymi do wykonywania 
swoOich zadań. 

Akcja uaktywniania środo-
wiska studenehiego za po-

ady Uczelnianej 
fiasko, niestety ... 

wO<lem takieg,o stanu rzeczy 
było słabe zaangażowanie 
działaczy funkcyjnych Rady 
Uczelnianej, którzy nie do­
ceniali znaczenia przeprowa­
dzanej akcji. 

Po stronie plusów tego o· 
kresu zapisać trzeba Studen­
cką Wiosnę Kulturalną oraz 
wdasenny sezon turystyczny. 
JaśniejSZylm i niem.al jedy­
nym punh.-tem akcji ,,Lat.o 
73" była turystyka. Stanow­
czo za mało, aby tej akcji 
wystawJć pozytywną ocenę, 
słabe zabezieczenie studen­
ckich praktyk robotniczych. 
schematyc:zJla :i z przyczyn 
obiektywnych ograniczona 
działalność Klubu "Pod Kie­
chą" nie mogą tej oceny 
zmienić. 

Inauguracja roku akade-
mickiego i "dzień pierwszego 
roku" potwierdziły stare błę­
dy. Dobre zabezpieczenie or­
ganizacyjne nie zbiegło się z 
dobrze przepr-owadzoną akcją 
infonmacyjno - propagandową 
wśród studentów I roku. 

Kampania program.owo-wy­
bor.c:za do władz SZSP spro­
wadziła się w istocie rzeczy 
do kampanii wyborczej. Dys­
kusji nad programem dzia­
łania SZSP na najbliższą ka-

mocą grup działania te-ż u­
legnie najprawdopodobniej o­
późrueniu. Nie przygotowano 
boWiiem podstaw do W}2ro­
wadzenia w życie koncepcji 
grup działania. 
Uogólniając pewne wnioski 

należy stwierdzić, iż Rada 
Uczelniana zbyt wiele wy­
siłku poświęca sprawom ad­
mLnistracyjnym, technicz­
nym, które S.:łą rzeczy powin­
ny być marginesowymi. Na 
główny kierunek dzialalnośd 
organizacji studenckiej -
stały kontakt ze studentami. 
zasięganie ich opinii na te­
mat program.u i bieżącej 
działalności nie starcza już 
czasu i energii. 
U.c:zelniana nie może być wy­
izolowana z życia studen­
ckiego. Będzie t.o bowiem za­
przeczeniem idei ruchu stu­
denckiego. Rada Uczelniana 
pov.-inna w swojej działalno­
ści ten aspekt wziąć pod u­
wagę, aby wyjść wreszcie z 
zamkniętego kręgu. Bez sta­
łego dopływu nowych dziaia-

czy, Rada Uczelniania bę 
dzie miała p(}waż.ne trudno- • 
ści ze zrealizowaniem pro­
gramu działania przyjętego na 
Konfereneji Programowo--Wy 
borczej. STEFAN BARUCHA 
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Dzień dodawał otuchy. 
Słońce, które po dniach po­
chanurny<:h uśmiechnęłó się 
do ludzi, wprowadzało nastrój 
pogodny, beztroski. 

Ula podniosła słuchawkę i 
wykręciła numer. 

-Majka? 

bardzo wrażliwa. A w ogóle 
kocha śpiew. 

- Dobrze, nie rób jej ~a-
kiej reklamy - stwierdził 
Janusz. 

- Toż, właśnie - dodał 
Marek. 

AGORA 

mając się za rozpuszczone 
włosy i wyła: amore, amo­
ll'e ... 

- Przepraszam nie słysza­
łam pukania. 

Weszli. Majka usiadła na 
wersalce i unosząc niedbale 

STRONA 3 

- TS!k. 
- Cześć, tu Urszula. Za-

raz przychodzę, a właśchyie 
przych.odzilmy. Wrażliwa 

Marek z Januszem popa­
trzyli na siebie znacząco. 
Maika zaczęła się czuć nie­
pewnie. Tak to ładnie zagra­
ła pewna sukcesu, że goście 
będą piać z zachwytu, po­
padną w stan euforii. Była 
zask-oczona, że jej n ie podzi­
wiają. 

Janusz kontynuował za­
częte złośliwości: 

- To pewnie firanka cię 
pogrubia. 

Po chwili Majka wróciła i 
włączyła magnetofon. Do­
biegły ich dźwięki dobrego 
beatu. Wstali i zaczęli tań­
czyć.. Majka zaś siadła na 
podłodze i podkurczywszy no­
gi udawała zadumienie. Goś­
cie tańczyli, opowiadali mię­
dzy sobą kawały. Gdy skoń­
czyła się tasma, siedli roz­
mawiając o swoich sprawach. 
Potem Marek zwrócił si ę do 
Janusza: - Oni są z tobą? 

- Tak, oczywiście. 
- To pa. Czekam. ' 
Urszula była pełna opty­

md=u. Cieszyła ją perspek­
tywa mile spęd?Jonego wie­
czoru. 
Zwróciła się do siedzących 

przy stole kolegów: 
- No, .idziemy. Tylko bła­

gam was, bądzcie grzeczni, 
panieważ dziewczyna jest 

Stali przed mieszkaniem 
Madki. Zza. d't'zwi słychać by­
ło wycie. Pukali przez pe­
wien czas, lecz nikt im nie 
o'twierał. Wycie 'nie ustawało. 

Urszula nacisnęła klamkę 
- drz\J.,·i ustąpiły. 

Gdy znaleźli się w przed­
pokoju, zobaczyli Majkę -
owinięta w firankę, boso, 
stała na środlru pok-oju trzy-

rękę do pocałunku przedsta­
wiła się. 

Urszula zaniemówiła, chło­
pakami zatrzęsŁo. Spojrzeli 
na siebie i ich twarze raz­
jaśniły się. Rozglądali się," a 
następnie wzrok ich zatrzymał 
się na gospodyni. I Marek za­
czął: 

- - Jesteś w ciąży? 
- Coś ty! 

- To jest chusta - odpo-
wiedziała i wyszła . 

Janusz się zerwał, dopadł 
do Urszuli i pieniący wy­
krztusił: 

- To jest wariatka! - Po 
czyrrn siadł na swoje miejsce 
przybierając pozę człowieka 
zupełnie obojętnego. 

- Ona ma brudne nogi. 
- Brudne!? Bardzo brud-

ne! 
Majka udawała, że nie s!y­

szy. 
żegnając się podała niedba­

le rękę do pocałunku ... 
Marek i Janusz potrząsnęli 

O.:ą po męsku. 

ZBIGNIEW ZA TORS~I 

DEBIUTY Po raz drugi w "Agorze" 
prezentujemy prace kieleckich 
studentów. Chcemy aby kolumna 

p.t. "Debiuty" ułatwiła pierwsze kroki 
młodym autorom. Prosimy więc o przy 
sytanie wierszy, krótkich opowiadań, 

A 
KU L l G 

Konie chuchają 
jakby chciały stopić nom drogę na mleko 
zostawkJją osiem kopyt i dwa 1dlugie ślady 
k:.tótymi Jedzie cala na$za udieeha 
w .roztańczonych drzewach 

jedziemy po opłatku drogi 
prosto na stół wigHiiny 

l 
l 

gwiawy p.t'zyświecajq pochodniom z zazdrości 
pospadały by zmieścić się 
na naszych saniach gdyby było miejsce 

szemrzemy ze ~rJiegiem 
śmiejemy się .z d.JJWOilkiem 
oblani księżycem ro2pęchamy las. 

MOTYLE UTULENIA 

Lekkie osuwanie w łQkę, aż w rosisty oddech 
Chciwe wyrywanie kwiatc7N, aż pod sam nos 
Dobre utuf.onie szmerów po świerszczowe uszy 
Zielone .zajadanie .sz<irawiu w wykflzyWione usta 
Slepe WWJalrywdnie w słońce oporte na rzęsach 
Białe motyle kołysanie, dnia pełnego 
Białe, zielone, kwieciste utulanie 

• * • 
pamiętaj 

obiecałaś mi podróż cluchc'ią 
podróż do San Francisco 
westernową podróż 
po złoto Arhony 

pamiętaj 
obiecaJaś mi podróż gwiezdną 
w chmutnym tumanie wielkim wozem 
z Pegazem u dys.zla 

w zamiarze momy też prcredślubną 
w koralo.vej ralie uwić gniazda odludne 
pooddychać rybio 
i hodować ikrę 

pamiętaj każdą naszą drogę 
pozaznaczaj ślady 
będziemy mieli dokąd wracać 

• * • 
graj deszcru graj 
spadaj z dachu po kropli 
ja nie znam muzvki dosyć 
daj mi dno samych twoich 
kroplich dusz 

śpiewaj ptaku 
a zanoś się śpiewem do łez 
jo w dziobie ci myślą uklęknę 
daj puchu drobinę dla wiofi'u 
by okrfł choć jedną z twych nut 

świeć kwiatku 
dniem całym się śmiej dla ocw 
bo sytości chcą zoznać od ciebie 
a nie więdnij dziś jeszcze 
twe .serce na plotkach 
zabije znÓN rano 

• * • 
Coś z tyoh naszych wymarzonych okien 
C oś z poddaszy, golębnllców, 
Coś z kwietniowych rabat i oblozÓN kałuż, 
Coś do czego tęsknić nawet i sa ś,viała przyjdzie 
z gałęzi- pt~Zemoczonych biczysk, liście postei'OZolych, 
ukłonów jesiennych, skostnialych, 
i z Ciebie. kochana 
T akief, jaką miałem, z twojego szemrania 

l 

pamiętników, fotografii itp. 

OSKARtClE JĄ O MORDERSIWO ROBAKA 

Piękny jak najwstrętniejs-zy obraz 
l odwłokiem jak gtuczoly chor&go na dżumę 
W podeptane-j ziem! stopami miJiort/m wielkich 
A tok głuchej, że .jej nie objąć rowmem 
Pracowal nędzny z wszechśWiOłu, robak. 
Pchal grudkę ziemi stokroć większą niż on sam 
l mozolnie dniem całym biegał na krzywych nogach 
Poruszając błonami rozpiętym/ .zamiast Jlcfzydet. 
Wdrap-.,wal się no łodygi kwiatÓN plęknyoh 
Jakby chcąc je zbrudzić swoim jestestwem 
A ja go spychałem na dół. 
Może sto raey - Nie, więcej. 
N umarł 
DWgtJ patrzyłom jole zwJjol się cały qzarny stlcarodnie 

pomarszczony 
Jak dtgał w rytm konających ulcladÓN biologicznych 
l wtedy dopitNo ocJ.Nł'ÓCJiom wzrok. 
Popot.rzylom no kwiaty ... 

UMIERANIE DNIA 

Ptak zabił latem niebo 
Kwiaty piece i lutzes/a umarły 
w pąkoch ukrył się 
lad słońca 

PAMIĘTAM 

KOJzenie tego widoku sięgnęły zwątpienia 
Była piękna 
Płakano 
Napisano w gazecie 
Kwiaty pokryły ziemię 
Ręką wyciągnęłam dżdżownicę 
Chciałam zakopać się w tą somą ziemię co ona 
BaJam się bardzo 
że może umrzeć 
Któryś to chyba On zdjql kapelusz 
C>.vóch było w beretdch 
Łysy słotograłowal jej trumnę 
Ale zapomniał o kwiatach z ulgą 
drżaJ od wspomnień 
Jeszcze tylko jakaś dziewczynka 
zapłakała 
RozestJI się pośpiesznie 
Podoła 
Pozostala biała pamięć wiatru niosąco 
krzvk. 

RZ 

Powieszę cię Judaszu. 
Powieszę nad Chrystusem, na kn:yżu o białych ramionach. 
Powieszę cię za ręce, za przeguby dłoni. 
I będziesz stękał, jęczał z wysiłku, rzygał krwią 

na swoją brodę. 
Będziesz wysoko. 
Sotnie wiernych korzących się pod krzyżem 
kulących się u stóp Mesjasza, nie dojrzą cię. 

Bo ty będziesz wysoko. 
Słyszysz, jak biją pokłony. 
To tobie. . 
Bolą cię ramiona, r~ zdają się wyszar:pywać ze stawów 
.,Gloria, Gloria"- to wszy&tko dla ciebie. 
Jesteś przecież wysoko. 
Popatrz, a ty wolałeś zwyczajnie powiesić się na rzemieniu. 
Ty durniu, głupcze! 
Słuchaj: .,Gloria, Gloria"! 
To nie powolne konanie, to Mędz.rzec z siwą brod4 
zsyła na ciebie laskę objawienia PraWdy. 

Tarzają się pod krzyżem, jak rozlane krople rtęci, 
jęczą: "Gloria, Gloria''. 

Idzie setnik z włócm.ią. 
Zelazo wchodzi w wychudzone ciało, 

smrodliwa ciecz sika z boku Chrystusa. 
Patrz Zydzie, patrz. Jesteś wysoko. patrz jakie gówno, 

jaki strzęp wisi pod tobą. 
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STRONA 4 AGORA 

WSI czy Politechnika 
nanie odnośnie poziomu nau­
kowego wykładowców. Mniej 
wyunierne jest ocenianie ich 
dydakty~i. Dopóki się same­
mu nie chodzi na wykłady i 
nie jest się studentem trudno 
jest ocenić w krótkim cza­
sie poziom wykładowcy, ale 
po pewnym czasie mamy ro­
zeznanie w jego umiejętnoś­
ciach przekazywania wiedzy. 
Sjprawa ta była poruszona na 
Kolegium Rektorskim z u­
działem przedstawicieli Oga­
nizacjj SZSP. Rektor stwier­
dził, że są dwie możli"M~Iei o­
ceny wykładowcy: zgłaszanie 

DOKONCZENIE ZE STil. l l) Instytut Sterowania Elek­
troniki Transportu 

Instytut Elektrotechniki. W 
Rad.om!iu na prawach wy­
działów ma być: 

2) Instytut Mechan~ki ·i Kon­
strukcji Transportowej 
Jakość studentów jest zna­

na, c. przyna;mnie; oceniana, 
zaś wykladowc11? Dobr11 nau­
kowiec nie zawsze zuacz11 do­
bry d11daktyk. Cz11 jest re­
cepta na rozwiązanie tego 
problemu? 

l) 1nstytut Ekonomiczny 

2) Instytut Chemii i Techno­
logi-i Przetwórstwa Two­
rzyw Sztucznych i Skóry. 

Na Wydzia1e Trans.portu by­
łyby dwa Instytuty: 

- My jako Kierownictwo 
Uczelni mamy dobre rozez-

Ireneu•z 
Wrona student 
III roku Kielec-

Budowlanego, 
członek Klubu 
Dziennikarzy 
Studenckich 

zmarł w wieku 
21 lat w sierp­
niu 1974 roku 

się uśmle<cha. Czy lto możli­
we, żeby rt.alk .zwyc2l8.jl!1ie Q() 
już mie byro? 

Nraraz S'ł~z.ę: 
- Nie wli.ed7Jii<Wiś?! To stla­

ł-o się w sOO!pn.iu. Nie z.głos.ił 
sę na ,prakttykę. Byliśmy rza-
skolczenli. Ktoś pojechał i ...... . 
Wyszedł do s'k!lepu, potem sta 
nął w ikolejce na poc7:'Ciie 
Chciał :zadepesz-ować. Nawet 
nie wliaidamo dJo kogo. 

Po.tem karetika na syrenie. 
Szpital. 

A!le było za ,póŹJilo. 
Na Wszystiko, za późmo. 
Odsz.edł Ozłowie:k. 
Nie umarł, ale właśntie od­

szeda, a my mawet nie wlie­
my. kirrn był lllapraWldę? l 

'Pisał śwtiebne ar'tylkuły. i ..... 
zaJW!Sze taik: ma!ł~ 'mównł. 

Nie znałam f!/J prawfie. powde tym swoim zw)'ICZl8d­
Siatdal :zaJW!Sze w ·kącie. Rud- •my,m, trooh~ :za ip(liW'ażnym 
:ko się ddzyrwał. NOSiił za du- głosem - .,m.ień d~y"? 

W mojej pamiędi zOlSitanie 
w tym swoim troclhę za du~ 
ży;m swetrze i 'SitaryiCh ,,lrlif­
lach". I zawsze będę mjała 
wr.ażerllie, że za dh!wilę otWQ. 
rzą Się d~, !Wejldzie i pO­
wie - .~aisZ.am., znOWIU 
się spóiJn.iłem". Wóem, że do­
póki nie rbQd.ę myśleć o NIM 
w czru:lie pr~łym będ:zlie 
żył, nie t)'ll:ko dla mnlie, ale 
dla nas, Jrolegów p10 pió.:rze. 

W takilm przy;pad:ku pisrze 
só.ę paxę wyśwłioohtan:yt:h fra­
w.sów, że kOl~ t.asłużony 
dzlała'c-L, dobry !Stuldent. My 
ohdielilbyśmy lta!k ~'WY'C'Z'ainie, 
po prostu - 2egn.aj stary. 

że sweter i wyśiW'ieollta.n~ Na podłodze razsYJPan.e zOd«: 
.,rilme". Nie mogę uWierzyć, że cia. Na jednym sieda1i, pny 
Go nie ma. Czy to waczy, że mat;rzynie. msze swój lrolej!ny 
nigocy .... , że nie wej,diz}:e i nie aTttyjkuł o gporoie. Na lirulym 

Herve Barzin (ur. 1911) 
~pókzesny pi.sar:z francuski, 
Z!J'UI!Ily jes.t cz)'ltelnikom prze­
de wszystkim jako au.tor po­
wieś:ci o temalt~e obyczajo­
wej (,/W imię syna", ,.Mał­
żeńst!Wo"). Totei niemałe z•-

skoczenie stanowi wy~Clana o­
sta'tlnio klsią!i;ka ,.Szczęśili.wi z 
wys~y Rozpaczy". 

,p.to mała prymńlty!Wna 
ws;pólnota. żyjąca ż~iem od­
lEgłych stuleci, zootaje prze­
niesiooa w zindustrializowany 
wiek XX. Przez ówa lata ob­
serwuje ze zdumieniem ludzi. 
oraz cuda teoh!niki i ma jetó­
no tyllko pragnienie: wróc ić 
do od!lcgłyc.h stuleci". 

Kiellecka metoda .budowania 
domków je&lorodzinnycll na­
z:waiJla od pierwszych liter na-
7JWiislk. autorów: RRF, przed 
laty dbiła · się głośnym echem 
w całym kraju. Pisała o tym 
pr.asa fachowa, gazety codZ.:en 
ne, telewizja zrobiła reportaż. 
Ale echo zostało echem, choć 
sama metoda RRF ma szereg 
waż!kioh zalet. Oto co mówi 
o tym inż. J. "Rózi'k. 

,,Pracując nad system~ 
RRF przyjęliśmy takie kry-

Dla luchi wierzących w 
absolutną wartość postępU', 
przykałd mieszkańców ]e!lt 
gomką na·Uikll. 
Książka Herve Bazina to 

peil!:la ironii ~zesna we:­
sja powl a.stlk i fillooof.i,c zned IJ 

głęboko humani!łtyczned wy­
mowde. 

IPolecam ,przede wszys.tki:n 
zadufanym w teclmice i jej 
z~dbyczach. Jlftl 

Hilstoria ,.Obd Timersów" ta 
nieustanny marsz o.d sukcesu 
do sukcesu. Nagrody na fes­
tilwa~adh· ,.Jazz nad Odrą'', 
,Jazz .Jambore", ,/Złota Tarka", 
koncerty w Finlandii, NRD, 
2Jwiązku Raldll.iec<kim ) w i.n-

nyoh kraó&OO portwierozailł 
wysoki poziom, oraz rom~ą 
popwiaroość tej jed!nej z lep­
szyclh grUJp dixie!laooo;wyeh w 
Q)ropie. 
Uważny słuchacz nowo W'1-

daneó płylty .,Holtd. lhe line" 
do~trzet.te z pewnością zmia­
nę w grze zes,połu, czego do-

Na wyrótnie.nie Z81SIUCują 
wodem jest chyba: na.Hepuy 
utwór teó ,p.łyty ,.skarabeusz", 
utrzymany w tonacji srw.iqu. 
pon:adtG z.nak<a}te soll.(jw.ki 
H. Ma7JUI"a - ,bez8iPel81Cyjn~e 
naj!sil!niejszej w tym S1kł&ldzi2 
indywidualności, oraz popisy 
R. LiG>ca, notabene kieikzani­
na. 

lPłyrt.a nagrana jest w wer­
sji stereo i mono. 

Polskie Nagralnia .,Okl Ti­
mers" - "Hold lhe line", ~e­
ria Polli&h JlU'L vol 30, Muza 
SXL 08412. ZK 

W naszym budowniciWłe jednorodzinnym llrółu.i~t 
brzydkie wzol'ICe. Mało gchte można 81)011kać ładnie sa­
projektowane domki, ahodaź l tu ocfuotowujemy pewne 
zmiany. Antidotum na bnydkie murowa.uie opracowało 
trzech budowlańców: inżynierowie Lucjan i Jerzy Kó­
zikowie (ojciec i syn), onz Alfred Franeyk . .Jeny Kózik 
Jest absolwelńem K-R Wyi:He.j SzkołY InżyuientieJ, 
Wydz. Budownictwa Lądoweco. ~Iom inżYDiera otrzy­
mał przed trzema :laty. 

teria: przede W\Szystkim ob­
niżenie koorztów budowy, wy­
rugowanie o<t>adów w trak­
cie realizacji, wyeJ.iminowa­
nie trudinodost~pnych mate­
riałów i sprzętu, a takie ła­
twość i prostota wyfi{onaw­
stwa. Od lat bowiem znane: 
są kłopoty z nabyciem ni;). 
pu.stak(jw czy cegły. Ważne 
jest także to, aby nowe dO'ID­
lci nie były brzydkimi bud­
kami, do .których wstawia si~ 
meble. Mnie osobiście - mó­
wi inż. Rózik - metoda RRF 

umożliwi zrealizowanie wła3. 
nej wizji, koncepcji estety<:?.­
nej, funlkcjonalnej, przestr:m­
nej. Takie, jakie widziałem 
w najlepszych prospektach". 
Metodą RRF budować mo­

żna niemal dowoline układy 
mieszkalne, takie o jakich się 
mar.zy. Krótko napiszmy 
więc o zaletach RRF. 

Koszty. Dla porównania kilka 
cyfr. Wykonanie stropu nad piw­
nicą wedtue typowej technologii 
pochlania około 25 tys. zł. Ten 
sam strop metodą RRF kosztuje 
tylko 8 tys. zł. Sciany parteru 

skarg lub wyróżnienie dob- do perfekcji. Istnieje jeszcze 
rych dydaktY'ków. Na Uczel- możliwość przesunięcia wy­
nię przychodzą różni ludzie kładowcy na stanowisko pra­
i częslto po raz pierwszy spo- cow.nika nauko.wo-lbadawcze­
tykają się z takim .charakte- go. Bardzo dobrze świadczy o 
rem pracy. Pod wpływem rozwoju Uczelni, że możemy 
skarg studentów możemy mówić o dobrych i złych wy­
zwolnić danego rpracownkia, kładowcach. Minął już okres, 
ałe .... Nie wszyscy są urodze- w którym byli ludzie niezas­
ni dydaktykami i forma wy- tą.pieni ,j każdy był ,,dobry" z 
różDienia byłaby lepsza. 0- powodu braku ·kadry. Fakt, 
soby nie wyróżnione z - że jest inaczej podnosi ran­
nośclą mobilizowałyby się do gę naszej Uczelni. 
pracy nad sobą. Caruzo nie 
miał dQbrego głosu, a jednak Rozmawiał 
uciążJ.iwymi ćwiczeniami i 
wytrwałością doprowadził go Zbigniew Zatorski 

Jak oo raku trzy miesiące 

dzielące jeden rok akadaanic­
ki od drugiego wypełnione są 
rórinego rodzaju obozami, 
praktykami i wczasami stu­
denckimi. Były to już dru~ie 

wakacje organizowane przez 
SZSP. Lato 74 - pod tym 
hasłem studenci k.ieleckich 
Uczelni spędzali swój wolny 
czas. 

Akcją ,,Lato 74'' objęte zo­
stały obozy dySk:usyjn~oli­

tyczne, sz:k<lleni·owe, naUkowe, 
wędrowne, Studen-ckie Hufce 
!Pracy - kradowe .i zagrani~­
ne, wczasy - ntałżeństw stu­
denokich i indywJ.dualne oraz 
wycieczki do krajów socjalis­
tycznych i kapitalistycznych. 
Zorganizowane zostało pięć 

siadający u.pr.awnien.ia turys­
tyki ikwa!Uik.owanej. Po raz 
pierw~Szy zorganizowany zos~ał 
obóz kolarski, w którY.m 
w:z.ięło udział 15 osób. Obozy 
specjalistyczne jak: żeglarski, 

hip,piczny, speolog.iczny są 

bardzo cenione !Przez studen­
tów. Również dużą atrak<;ją 

są wyj.azdy .zagraniczne. Naj­
wJększym powodzeniem wśród 
Krajów Demokracji Ludowej 
cieszą się wyjazdy do: ZSRR, 
Bułgarii, Węgier. Jeśli chodzi 
o kraje kapitalistyczne, to 

-nasi studenci wy,jechali ~ę-
dzy innymi do Hisz.panii, 
Franoj.~, Libanu, Syrii i Al­
gerii. 

Studenci roku zerowego w 
miesiącach wakacyjnych od-

Studenckie 
lato 74 

obozów nauko'W0"1badawc.zych . 
DWilaniem tych obozów ~lę­
ty był teren województwa ~e 
ledńEeQ, a głównie pcliWiraly: 
kielecki, lk:ozieniclci .t staszo~· 
siki. W krajowych i zagran:icz­
n~h formach wyJpoczynku 
wzięło udział około 700 stu­
deilitów o(,,Laitło 'm" - 370 stu­
dentów). Na tak :maczną po­
prawę frekwene<ji WiPłynęło 

więll'Sze zainteresowanie się 

sauny:ch studentów formą 

w~ólnego wypoczynku, P.O­
nadto zwiększone dotacóc> 
,,Aianaturu". Nowo9cią byto 
organizowanie przez grupy 
dzialani.a obozów wędrow­

nych. - Grupa studentów 
obiera tr.asę wędrówki wzdłuż 
której majdudą się bazy noc­
legowe ,..Almaturu". W bazach 
tych można się zatrzymać na 
okres 2, 3 dni', a każdy taki 
zespól prowadzą studenci po-

z ,.l!tr&t6wllń" tej najtańszej - 31 
tys. zł, budowane zaś według 
RRF - 15 tys. zł. Podoblle przy­
kłady można by mnotyć. Metoda 
Inż. Rózllta obniża koszt budowy 
o ok. 40 proc. Zamiast więc np. 
300 tys. zł, wyvtarezy mieć na 
budowę ok. 180 tys. zł. 

Wykonawstwo. Mówiąc krótkłl: 
wyeliminowanie uciążliwyob ro­
bM, motliwość zaangatowanla 
n.iewykwalliikowanych robotni­
ków (np. rodZina). Okres mon­
tażu dom'ku - 5 dni. Jeśli w po­
bliżu buduje się kUka domków, 
opłaca się stworzyć brygadę pro­
dukującą gotowe elementy. ~ 
osób w c!UU miesiąca mote wy­
produkować l~lS domków. 

Na koniec dodajmy, że im. 

byl.i praktyki robotnicze w 
ramach OHP. Zatrudniono 
ich w tych gałę:z.iach g~ 

dal"ki, gdziie występuje deficyt 
siły roboczej. Po raz piery~-

6ZY w br. 'Studenci WSI I ro­
ku <Studiujący systemem ll}a­
gister.s:kim wraz -re studenta­
mi lat starsZych odbyli .prak­
tyki zawodowe w kluczowych 
zakładach Kielecczyzny, oraz 
w Wars:zawSik.iej FSO. W ra­
mach wymiany międzynarodo 
wych praktyk studenolci_!:h. 
kieleccy Żacy ,przebywali w 
NRD O!"a.z ZSRR. W tym ~­
mym czasie gościliśmy prak­
tykantów Uczelni zagrani{:Z· 
nych. 

Prócz .praktyk grupowY,.ch 
studenci wzięli udział w ~rak 
ty~ach indywidualnych zawo­
dowych w RFN, Ang11:i, ..Fran­
cji, Finlandii i Jugosławij. 

(ZZ) 

Jerzy Rózik pracuje obecnie 
w PrzedSiębiorstwie Bllldow­
nktwa Przemysłowego ,.Ce­
mentobudowa". Kieruje ko­
mórką ra-cjona11zacji. ~ześ­
niej ze swoim przedsiębior­
stwem bu'Ciował ,,Nowiny II", 
m.in. kotłownię c.o., pompow­
nię oleju opałowego. Był tam 
kierowniltiem budowy tych 
obiektów. Natomiast na bu­
dowie ZiPW .,Trzuskawica" 
pełnił obowiązki kier. rejonu 
(m.in. bUK!ynek administra­
cyjny, laboratorium fizyczne, 
łaźnia). (ch) 

http://sbc.wbp.kielce.pl



Z inicj art;ywy RU SZSP 
w naszej uczelni trwa obec­
nie dyskusja na:d praktyka­
mi studenckimi. W jej wy­
niku zrodzić się mają nowe 
przepisy i postanow1eini.a 
zmierzające do tego by prak­
tyki były zorganiz.<twane 
dobrze i dawały jak naD­
większe korrz.yści studentom. 

Przez cały liipiec i połowę 
sierpnia przebywaliśmy w 
H-osobowej grupie z drugie­
go roitiu Wydziału Budownic­
twa Lądowego K-R WSI 
na studenckiich prakty(kach 
zaiWodqwych w StrzegOitiu 
woj. WToclaw. Regulamin 
pralktyk po drugim roku 
Wydziału BL pmewiduje 
wy(kon.a:nie prac fizyczmych 
na budowie. Taka "wyjaz-
dowa forma odbywan~a 
praktyk wydaje się być 
sz.crrególinie> atralktcy!ina. W 
leP'iej uprzemysławianych 
regionach łatwiej o dQbre 
przedsiębiOI'IStwa mające 
"krwalifikowaJną kadrę 1 nO­
woczesny spmęt, a p.rzy tym 
studenci po wyczerpującej 
sesji egzamJITlacyjnej jadąc 
w inny regi.on dobrze wypo-­
czytWa:ją. Wszelkie obawy 
jallro'by g.r:u:py będące daleko 
od Kielc i pozbalWione stałej 
opieki ze strony pracovmi-

• 
ków uczelni miały "zejść na 
manowce" w naszym przy­
padku nie spra:w.idziły się. 
Świadomość, że reprezen­

tuje się swoją uczemię i jest 
srę bacz.ni~ obserwowanym 
działa mobiliz.ująco. 
Wysyłanie grup studen-

dcićh na praktyki do innych 
regionów kraju ma także za­
letę, że popula:ryrzuje naszą 
młodą i mało jeszcze =aną 
uczelnię. Wydaje być intere­
sującym postUlat organizO­
wan[a praktyk ze Situdenta­
mi innyiCh uczellini, a talkże 
współpraca w tej dziedzinie 
z U'CZelniami krajoWymi i za­
granicznymi polegająca na 
wymianie grup studenc'kich 
w myśl zasady "ani do na:s 
my do nich". Jeśli dodać, że 
na wyjazd<mre pralktyki wy­
syłać należy studentów z le­
pszymi wynikam~, będZiie to 
niewą11pl1wie dla nich zachę­
tą do nOOJ!ki. Po2lWoli to rów­
nocześnlie nawiązać lrontalkty 
z !1()wymi przedsiębiarstwa­
mi, co n:Le pozostanie bez 
wpływu na zattrudnienie ab­
solwentów Kielecko-Ra.d'()IIl­
skiej WSI. 
Następny problem, ja.lk:.i 

na:leży pr.zJedyskutować to 
możlilwość odbywania prak­
tyk niejailro pośrednio, to 

Realia naszego sportu 
Nie były udane ubiegło­

roczne starty sportow@w 
AZS WSI na Mistrzostwach 
Folskit S~ół WyiJszy.ch (ty-
pu uczeliTlli WSI, WSM i 
F.ilili Politechiniki). Mimo 
macznego wysiłkiu i pracy 
włożonej przez działaczy, 
ara.z p.ra~oW!Illlków studium 
wychowam,iJa fizy=ego w 
przygotowania do mistrzostw, 
t1a.S're zespdły zajmowały 
końCOiwe ldkalty. Pływacy, 

21 paźdlziernilkia mlilnął do­
kładlllli.e rok od utworz€11lia 
przy Klubie Umelmli.a:nym AZS 
SektCJji ~ej. Już w 
pa~rę miesięcy po uzySkaniu o­
fi.cjalnego akcesu przynależ­
nościowego do Okręgowego 

Związku Ze,glar.skiego, na do­
piero oo oddanym do ogólne­
go użytkowania zalewie w Ce 
dzynie ,;ostały zwodowane 
Pierwsze żaglówki stanolWiąCE 
własność .sek.ąi. Słuchacze te­
goroo-z.:nego lmkolenia żeglar­
skiego, jakie było prowa<lz.o-

koszykarze, piłkarze i lekkO­
atleci ponosi·li dobkliwe po­
ram ze studetn.tami Rrz.es7X>­
wa., Lublina czy Koszalina. 
Co było przyczyną tego sta­
nu tv..eetzy? 

W1aidomo, że nasze kielec­
Ide waJrU!nki upraiWilan.i.a 
sopo.r;t.u WY'ICZYIIlQwego nie po­
z;walcvj<l na ooiągni~cie do­
brycll wyników mimo naj­
lepsrzych chęci działaczy i 
tren&ów. Wyżsa.a Szkoła Ln-

ne w ok!resie .zimy rozpoczęli 
odtąd zadęcia pra.ktyCrLne pod 
żaglami. W dniach od 9 .do 29 
lipca ł;ieżącego Doku 40 stu­
dentów i praoowników u-czelni 
przebywało na żeglaJI!Skim o­
bozti.e srzllrolenlio.wym nad Je-

zio:rem Wigry. Ogromną saty­
sfakcją na-pawa takt, że aż 26 
uczestnilOOw obozu uzyskało 
patenty sterników jac:htowych. 
Cieszy również umiejętne wyj 
ście naprzeciw olbrzymiemu 
zapotrzebowaniu na arganiza­
ję dobrego wypoczynku. Trzy 

AGORA 

znaczy na obozach kół nau­
kowych o profilu działania 
zbliżonym do profilu prak­
tyk. Koła naukowe nie są 
naJmoonre)szą troną spo-­
łecznego działania studentów 
w na~ej uczelnli. Możliwość 
odbywani a praktyk na obo­
zach naukowych stworzyłoby 
zachętę do powstawanJa kół 
naukowych działających 
talide podczas raku akade 
mickiego. W przyszłości ry­
suje się koniec-z;ność zbudo­
warna ośrodka wypoczynko­
wego dla UJCze1ni, gdzieś nie­
daleko od Kielc. 

Dotychczasowe przepisy 
odnośruie praktyk studenc­
kich w z.asa'<iz.ie nie uwzglę­
dniały tego, że studenci re­
krutują się albo z liceów 
albo z techników zawodo­
wych, a przecież ci ostatni 
ma:Oą już praktykd zawodo­
we za sobą. Dla nich 
można zorganizować prakty­
ki mvzględniające ich umie­
jętmości i wiedzę zawodową, 
a więc o znacz.nie szern.zym 
pronilu niż poz.ostałym stu­
dentom. 

Sp.rawy studenckich prak­
tyk w:inny więc stać się jed­
nym z ważniejszych zadań· 
n<XWo Wybra!Ilej Rady U-
czelni. Roman Mikina 

żynierska w K:elcach nie 
posiada żadnego własnego o­
bielk:tu sportowego, a korzy­
stanie z sal i boisk kielec­
kich szkół nastręcza wieile 
'kłopotów, gdyż student z 
różm.ych wrz.ględów nie jest 
mile widziany na terenie 
szkoły średniej, czy podsta­
wowej. Stąd też przygoto­
walnia do mistrzostw, które 
toozyły się w a<tmosi€'I"ze 
wal·kli o sa1lę zniechęciły wie­
lu. Wykarz.aly również, że jest 
ni~tety dużo osób, Mórym 
na reprezentowaniu uczelni 
nie zależy. Wielu studen.tów 
mających na swoim koncie 
dobre wyniki i osiągruięcia 
~ortcxwe nie pojechało na 
mistrzostwa z powodu braku 
ambicji sportowych, czy też 
odbJIWaliących się w tym 

tygodnie spędzone nad u.rok­
ltiwym, o dużych walorach tu­
rystyc:zm,ych jeziorem pozosta­
wiło u wielu uczes1lników nie­
.zapomnli.aine wrażenia i na 
pewno spełniło swoje zadanie 
w odin!iesienli.u do efeilclywne­
go wypocrzynku. 

'11rzeba w tym miejscu poo­
kreślić ogrom pracy włożonej 
w rorganirwwanie obozu. Wy­
szu.Klalnie odpoW!iecmiego miej-

sca pod namioty, zabezpiecze­
me wyżywienia, przetram.spor­
towaatie w obie strony sprzę­
tu turystycznego i biwakowe­
go, dqpeł:n:i.an.ie formalności 
z.wązanych z poWOłaniem i 
pracami komisji egzamimacyj­
nej - to tylko iii!iektóre spra-
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Minął już semestr letni, w tym okresie 
szczególnie pierwszoroczniacy zaczynają się 
uaktywttliać w różnych grupach działania. 
Jest to zrozumiałe ponieważ po pomyślnie 
zaliczonej pierwszej w życiu sesji, czują się 
"\\Teszcie studentami całą gębą. Dla nich to 
właśnie przedstawiamy miejsca gdzie mogli­
by dać upust swoim talentom, inicjatywie i 
upodobaniom. Chcieliby róv.nnież aby ta in­
formacja była dzwonkiem dla studentów 
wyższych lat, którzy jeszcze p.otąd nie zna­
leźli swoje miejsca w SZSP. 

Gdzie więc działać 

d 
z 

Komisje Rad Wydziałowych i Rady U­
czelnianej SZSP to: Nauki, Turystyki i Spo.r 
tu, Kultury, Informacji i Propagandy, Eko­
nomiczna, Pracy i Wdrożeń Naukowych, Or­
ganizacyjll1a, Naukowa. 

• 
l 

Teatr - grupa najbardziej z istniejących 
uparta, mimo wielu trudności ciągle można 
liczyć na nowe premiery, było ich już sze­
reg i nie jedną jeszcze zobaczymy. 

a 
ł 

Kabaret - był kiedyś "Dryf". Teraz taka 
grupa nie istnieje, to rzecz bardzo studen­
cka i koniecz.nie powinna wrócić do łask. 

a 
ć 

Big-beat - w chwili obecnej po kolejnym 
zastrzyku finansowym na sprzęt (kosztowna 
~prawa) 2lnów próbuje w wąskim trzyoso­
bowym składzie. Na jazz jeszcze się nie ma, 
się kolejna folklorystyczna ansmabla, a mo­
a szkoda. Zespól pieśni i tańca - organizuje 
że łatwiej byłoby zrobić coś nowocześniej­
szego, to nasza propozycja, bo folklor trochę 
IT!am się przejadł a i konkurencja duża. 

? • 

Kwant - to grupa f<ttograficzno-filmowa. 
"Agora i "Radiowęzeł" zespolone w KDS 

to my studenccy dziennikarze, jak już pisa­
liśmy w pierwszym numerze tu też pracy 
nie zabraknie czekamy więc i zapraszamy. 

czasie lokaJn~h imprez typu 
JuwenaJ.ia, występ zespołu 
mładcieżowego itp. I wresz­
cie fak.tem, który zdetermii­
nował w glóv.nnej mierze wy­
u.ilki AZS-u jest to, że w dy­
scypLinach, w których sta!r­
tawaLiśmy, sport kielecki nie 
liczy się na arenie kra.j<mrej , 
a ponieważ o podniesienilu 
poziomu sportowego zawod­
nika w warunkach, jakimi 
dysponuje AZS nlie maże 
być mowy, więc truclalo o­
czekiwać z.wydęstw od re­
prezentantów naszej uczelin.i. 

W świetle problemów z 
jaki!m.i. bor)'lka się AZS, za­
powiedzią lepszego jutra i 
zmiany na lepsze jest prz.e­
prawad:zJOna ostatmi'o reforma 
sportu polskiego, w ramach 

wy, jakie trzeba było załat­
tak!tem byłoby ,nie przekazać 
w tym miejSIOu słów uznania 
jakie należą się za dbbcą ro­
botę działaczom i kierownic­
twu sekcji . Nie ch<>d7Ji. tu 
wfić, aby cala i.rn.preza mogła 
dojść do sklutk,u i ll1'ie miała 
żadnych zaburzeń. Dużym nie­
zresztą tylko o obóz, ale rów­
nież o sprawy i wreszcie o 
dobre kri.erowanie l:iozącej o­
beanie 62 czł<mków całą sek­
cją . Nie Wliele renomowanych 
nawet klubów żeglarskich mo­
że poszczycić się posiadaniem 
w swoich szeregach aż 29 
właścicieli partentów stwnrików 
jachtowych i 2 patenlt6w jach 
towych sterników marskich. 

Apetyty sięgają d-alej i 
chcąc konty!Iluować dobrą pra 
cę minionego SE!ZlOllU planuje 
się przeprowadzić kolejne 
szkolenie na stopień sternika 
ja<lhtowego. Właśini.e razpoczę­
rto werbunek, a chętnych nie 
brakuje. Istnieje obawa, że 
mogą być kłopoty ze zbyt ma­
łą ilością spnzętu potrzebne­
go do prawidłowego prowa­
dzenia za~jęć praktyC7Jilych. 
Niezbędna jest więc dalsza e­
fektywna pomoc opi€Jk:una, ja­
klim dla sekcji jest AZS i 
władze uczelni. Czynione są 
aktualnie starania o uzyska­
nie miejsca na bazę żeglarską 
nad Je"lliarami Mazurskimi. Po 
zagospodarowaniu tej bazy ca 
ły sprzęt pływający będzie 
służył sprawie wypoczynku i 
turystyki argaalizowanej w 
nietypowy i jednocześnie bar­
dzo atrakcyjny sposób. Po­
cząWszy od czerwca przyszłe­
go roku arganirowane będą 
rejsy tu.rystycz.ne, a załogi 
będą się zmieniały co dwa 
tygodnie. W sumie ma być 
zor!tOO"llizowanych pięć turnu­
sów, w tym jeden szkolenio­
wy. Obeany stan posiadania 
salecH to: trzy Omegi, jeden 

której pos.tanowiono zinte­
grować poczynania sportu 
szkofJlego z akadern.kkftn. 
Powstała w Kielcach Woje­
wódZka Rada KOOTdynacyjna 
SZS AZS, której Ulidaniem 
będ.zje ustalenie polityki, or­
ganizacja i k.oo.rdynacja 
sportu szkolin.ego i alkade­
mickiego województwa. 
Przed'Si.ęw.zięcia Rady Koor­
dynacyjnej mogą w przysz­
łości dać owoce, jeśli współ­
praca szkoły z uczelnią 
spotka się z aprobatą władz 
kieleckich szkół, oraz będzie 
dobrze zorganizowana IXt'l.eZ 
na!Szych działaczy. Wtedy 
możemy realnie myśleć o 
z.wycięstwach i medalach 
na:szych sportowców. 

Ireneusz Wrona 

Pirat ii .dwie motorówki. 
Wszystaro wsiGłzuje na to, że 
w pnzyszłym roku doJdZ-ie do 
tego jeszcze jacht kaJ:Jdn.owy 
typu "Beryl". Myśli się bar­
dzo poważnie o wyczynie, do 
ozego zresztą skłaiilłia fakt 
orga.n.ioowa:nda w przyszłym 
sezonde przez AZS mistrzostw 
Folski w klasie ,,Omega". Pa­
nuje duży o-ptymirlm, że wy­
typowana od nas :załoga po­
stara się na pewno uzyskać 
punktowane miejsce, co może 
ow.aczać wypłynięcie na szer­
sze wody. 

Tyle pozytywów i obraz ca­
łości nli.e byłby pełny , bo są 
również i kłopoty. Brakuje 
przede wszystkim pomiesz.czet1 
do prowadzenia prac sikutni­
czych. Remont i Jronserwację 
sprzętu przeprowadza się póź­
ną wiosną, kńedy jest już cie­
plej na powietrzu. To pociąga 
za sobą zna=e opóźnianie 
terminu rozpoczęcia pływań i 
n ie poz;wala na pełną realiza­
cję zajęć praktyczm.ych. Nie 
ma też właściwych warunków 
do przechwytywania sprzętu 
w zimie. Z dużym niepakojem 
przyjęto decyzję władz o 
przystą-pieniu do wyburzenia 
obiektu WSI przy ul .Kościusz 
kti., gd.Ue kątem umies1JC20ne 
zostały v.rszystkie żaglówki 
Niejasna jest sprawa lokali­
zacji ośrodka nad zalewem w 
Cedzynie. Trudności te nie 
zdołały jak dotąd zm.iechęcić 
twardych żeglarskich charak­
terów. Liczą s.ię osiągnięcia , 
kttóre prozynajmniej na dziś u­
suwają w aień cięilkie i trud­
ne do opanowania sprawy. Na 
leży sądzić, że upór i olbrzy­
mi .zapał pozwolą dopiąć celu, 
jakim jest konsekwentny i ro­
:i'Umny rozwój sportu żeglar­
s..lciego na terenie naszej uczel­
ni i miasta. 

Z pow3ian.iem: 
J. S. M. Walczak 

http://sbc.wbp.kielce.pl



STRONA 6 

Humoreska 

Było to ~Ylm 11anlkJiem 
jesienią, gdy Chudy wyjrzał 
przez okrnlo i po'Mied2ial. Plrysz 
czylk ZlllO'W!U .zattyma. 

- J1aftd jl'lry:sz.ozyk, ~·O .z;a-czy­
na? zalLnteresawałern się. 

- 'I'e!l1 .z droWiego rolml Bu­
dow1anego. 

- To co, że z Budowlane­
go? 

- N.:iic, zdbaJcz ... 
Od strony mtasba w tr,amp­

kialdh, 1biiałeo gli!mn!asty<:znej 
pddkOSI7lu1ce i gimnastyC7llly;oh 
sliJP}{ach, dreptał jakiś gruba-
sek. . 

- Co cm wyprtaJWi.a w tym 
slt11exiu? 

Oh'U:dY uśmlieclhnął .się . 
Piry\slzJCZylk ma .S(woje spostoby. 
Dzltsiiialj .niie ma odwli.eOOi:n w 
akaderni.kll.l, a z pewnością jest 
zrmu-soo:ny JPl"Z~ć jakiieś 
~cłam!ie. Gdyby usiło­
w.aił le.g~a/1nlie doo'tać się m.a 
teren DS-u, bylby z.aSkocw­
ny stanaw;c:Lą posroruwą portlier­
l:d, z.aś talk ... Z p~ością u­
daije, że wyll:l~ł się pogimna­
stykować i 7Ja cJtWiilę wróci. 
F1alk!ty~e prrz.ed węj·ściem 

do akiademli!kla gocruiba'sek zaczął 

ę 
Czym jest praca społeczna 1 

jakimi w:artośdami możemy 

ją zm;ierzyć? Gdyby ją od­
mierzyć w kilogramach lub w 
kliometrach s,prawa byłaby 

bardzo prosta. Można .by w&w 
czas ze .spokojnym sumieniem 
powiedz:i,eć, że np... Andr;rej 
K przebiegł 20 km pracy srpo­
lecznej, 1ub podniósł jej 2 to­
ny, .zaś Jurek Z. dźwignął 

tylko 5 kg. (pierwszemu naLe­
ży się worek cementu z 33 
proc. zniżką.) ba, gdyby moż­
na. Och, ,przepraszam bardzo 

pod!rygli.wać, maQhać bezła.d­
•nie rą·czętam.i i wbiegł do 
śri:Xdka. 

- Często on talk? Spytałem 
zaSkoCZlOny pcunYJsłowośclią 
Pzyszozyikla. 

- Ri>.żlrne, alle .pr.zew;aż.n!ie 
dwa ra1zy w rt;ygodlniu. Nie 
myśl solble, że ,wySklalkiuje cią­
gle z tym samym. K•ażd:a jego 
wizyta to inny pomysł. Kiedy:; 
pokazał ,portierce stafrą legi­
tymaKtlę ZMS IPNedstaiWiiając 
stię .rówmooz<€Śnlie jako i~ek­
tar "lin:Sjtyrt;Ultu Badań Życia 
Płdiowego Miueh, K1a!I1aluchów 
i Kan]ków", twl>er~d'zą;c r-ówmi0-
CZ€!9n!ie, re mus] sprawdzić in­
stall!a:c1ę Illll.ldhoaapów zarunsta­
lpw.aną n1a da~hu. 

- I z j a!kli!m Skruitlkfiem? 
- Oczy!W!iśclie Z<Ji:>tał Wlpusz-

cmny, a przedstJawruając się 
leg!iltymatoją studendką usły­
SlZ·aił •bY tylk!o: DzJ.iś odlwie­
doo niie ma. 

- P{)Oly$owy focet. RoWiie­
d7Jial:ean i .~a·dłem w zadu­
mę. 

- M:oŻ'e d ja coś wymyślę. 

Zbigrrlew Zatorski 

a;k.Qji, zaś •praca drugiego jak 
J tl"acony czas na załatw,ia!J.,ie 

różnego rodzaju s;praw oba­
wiem się, że nie jest wym:ie­
rzalny. 

I co z tego? Przecież nie o 
to chodzi, ważne jest zaanga­
żowanie j wspórudzial. Ja 
róWI'llleż tak myślałem, lecz 
oka.zuje się, że jest to pro­
blem wielkiej wagi. U dowod­
niono to kledyś na !Plenum 
Rady Uczelnianej SZSP Kie­
lecko-Radom.sldej WSI w !qel 
cach roz;patrując przydział 

miejsca na wycieczkę zagra­
niczną do Włoch. Na jedne 
miejsce było dwóch kandyda­
tów - obad aktyiWni dz.i.ałacze 
społeczni. Zaczęła się Ucyta­
da, licyta·cja zaa-ngażowania i 

,k ęcić 
przecież obecnie prace społecz 
ną wymierza:my w godzinach .. 

Zupełni.·e zapomniałem, ale to 
chyba dlatego, ponieważ wy­
mierność ta jest nieadekwatno 
do rzeczywistości. Wyobraimy 
sobie człowieka, który to jest 
obecny na organizowanych 
czynach społecznych i tego 
który p iastuje społe czną funk­
cję. Pierwszemu wyliczymy ile 
godzin uczestniczył w danej 

Tr.zy tematy wydają się 

być traktowane jako kryty­
kar.ckie hobby naszych 
dziennikarzy, a •może tematy 
do zapychania dziur. że nie 
powiem łatwego kawałka 

chleba. 

1. Sprawy budownictwa 

2. Czy nas z.ima zaskoczy. 
la. 

3. Niestety mi.mo pozornej 
sj'liDpatJii do nas, oo właśnie 

na>S~Ze studenckie sprawy. 

Co do dwóch pierwszych 
nie będę zabieral głosu, bo 
nie ozuję się kompetentny, 
ale sprawa trzecia doty>CZąca 

na~ego środowliSka, a tak­
że .i mnie, od czasu do eza-

sukcesów - to było śmieszne. 

Ależ skąd to było śmiertelnie 

poważne, dlalego by uniknąć 
n ~eporozumieć na przyszł<Ość 

proponowałbym .konstruO\\,-a· 

n e 
su wywołuje we mnie anie-
zane uczucia, szczególnie 

gdy rzecz tyczy studenckiej 
kultU1"y. 

Cóż oo znaczy kultura stu­
dencka, czy myśmy tu na 
WSI wylądowali z Marsa, 
czy m.oże desantem ze zgni· 
lego zachodu, ależ nie, jesteś­
my synami chłopów, robot­
ników, inteligencji, niekiedy 
panow;ie dziennikarze waszy­
mi i stamtąd nasza kultura 
się wywodzi. Świadomość 
przyzWYczajenia 
gólnie trudne do 

są szcz.e­
przebudo-. 

wy i nie zawsze cztery lata 
pobytu na uczelni wystarczą, 
aby z ludzi o miernym po-
7Jiomie oso'b1stej, powtarzam 

AGORA 

me specjalnego Jicznika pracy 

społeczne'j. B-a, .posunąłbym 

się dalej - załoźyć każdemu 

kartotekę, gdz.ie not,owanoby 
comiesięczne sprawdzanie lkz 
ników, powołać specjalny 
urząd, który zajmował by się 

tymi sprawami. 

To lby było WS!I)an~ałe. Już 

wi'dzę OC?Jami wyob!raźmi spe­
cjalne g!rtljpy !k:onltroll.udące nde­
•na;rus.zalno·~ć ipilomb jaac d ,pra­
WIDdiłowe dzi.ałamlie lkzm:ików. 
Po uliicacih ludzie !Chodzący z 
zaw'J.eszonymi lila !Plecach tlatki­

m•i rome.sZIIlymi ohl.':oanow.anymi 
l iJs.ZIIl•ikamli.· Jednli .drug.im z,aglą 
dają do wzierników, klepią 

się po plecach i mówią: -

dobry z pana nUI!ll.er, lub -­
kochanie ,pokaż numerek. Tak, 
to by było wspaniałe ... Przy­
-chodzimy do domu, a na stole 

zamiast .obiadu żona zostawia 
kartkę _ kochanie mam za 

niski stan, muszę .podkręcić 

numerek. Wrócę późno. Twój 

Kituś. 

Tak, to by było wspaniałe, 
żyć nie umierać. 

Zbigniew Zatorski 

e 
osobistej nie studenckiej kul­
tury zrobić ludzi taktownych, 
szarmanckich, elokwentnych. 
Tak więc nie mów' ę, że 

student jest perłą i cale ' 
szczęś-cie, bo b!edny byłby w 
żyaiu. Studenci to ludzie 
młodzi , barwni i żywi, n ieje­
den klnie aż uszy puchną, 

ale czy jest to wyłączną do­
meną studentów? Niejede.'l 
lubi wypić, ale Bóg mi świad­
klem w rynsztoku studenta 
nie widziałem. I nie wierzę 

w to, że właśnie studenci 
-mają uczyć kultury nasze na 
ogół bardzo niekulturalne 
społeczeństwo. Może by więc 
dzielić krytyką po równo. 
poczynając od wiejskich 
przedszkoli, a klończąc na 

l godzina 

2 godzina 

3 godzina 

emerytoVvanych dygnitarzach. 

To sprawa jedna, a druga 
to nasze grupy twórcze. In­
fonnuję uprzejmie, że lu­
dzie w n:ch zgrupowani 
traktują swoje tam uczest­
nictwo jako hobby. Ich jedy­
nym celem jest zdobywanie 
wiedzy przez wytężoną nau­
kę i jeśli potrafią wygospo­
darować czas na pracę w 
teatrze. radiowęźle czy innym 
zespole i uda im się coś lam 
zrobić. to ich poczynania 

d 
z . 
l 

l 

c 
z 
!-l 

a 

Tak spokojnie 
bez hałasu! 
DOKONCZENIE ZE STR. l 

w medycynie, poprzez aktual­
ne wydarzenia w Chile, a 
skończywszy na dziewczynie, 
która go właśn.ie rzuciła. 

Bez przesady panowie. cza­
sy Władysława Jagiełły, 
gdzie student mógł zostać 
rektorem dawno minęły, co 
też wam się zachciewa? 
Wispółodpowiedzialności, współ 
gospodarzenia uczelnią , par­
tnerstwa na plaszczyź'nie 
nauki, ale po co? 

Czy zastanowiliście się ile 
t.<> obowiązków spada na czło­
wieka w związku z tą wła­
dzą? Czy nie dość już mamy 
zajęć, biegania i wypatry­
wania wolnego miejsca w ma· 
leńkiej czytelnii. Po co nam 
jeszcze samorządność. Czyż 
nie lepiej przyjść do szkół­
ki, odsiedzieć swoje, czasem 
odpowjedzieć mądrze (ale nie 
zawsze) na zadane pytanie. 
odrobić lekcje. Zobaczcie, 
ile korzyści, bo i więcej 
czasu, i więcej energii moż­
na przeznaczyć na forsowa­
nie kolejek w biliotekach, 
na obmyślanie sprytnych wy­
biegów by zdobyć konieczną 
książkę. Więc pytam się. 
czyż nie lepiej tak spokojnie, 
bez hałasu?! 

MARIOLA MAJKOWSKA 

Zespół redakcyjny: W. Mag­
dziarz, z. Zatorski, ~~ .Maj­
kowska, J. Sieczko. 
2183. PZGrat. Kielce. 2000 A3. M-l 

tylko chwalić, a krytykować 

trzeba profesjonalistów i tu 
śm'em twierdzić: w Kielcach 
jes SZ<"zególne pole do po­
pisu. Bo p :ose:nkarzowi stu­
denckiemu w jego własn~rm 

klub'e wolno fałszować jak 
tylko potra · najgorzej, na 
estrady student taki się nie 
pcha i pieni~dzy za to nie 
b:erze, jeśl! więc koledzy 
pazwolną mu dalej fałszować 

to niech śpiewa a panom 
dziennikarzom do tego nic. 

można, jeśli się już pisze, WŁODZIMIERZ MAGDZIARZ 

http://sbc.wbp.kielce.pl




